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Z wizytą u jubilatów
W niedzielę, 30 kwietnia 1967 roku ślub kościelny wzięli Leontyna i Jan Stężyccy z Ziemnic. Teraz, po 50 latach,
tego dnia jest znowu niedziela. I w tę niedzielę jubilaci obchodzić będą swoją uroczystość. Przyjadą dzieci, ich
małżonkowie, wnuki, prawnuki. Będzie oczywiście sporo życzeń, upominków i kwiatów. Nasza redakcja przyłą-
cza się do tych gratulacji i życzy zdrowia oraz kolejnych małżeńskich rocznic.

Pani Leontyna pochodzi z Wil-
kowic. Tam rodzice, jako repat-
rianci ze Wschodu otrzymali
gospodarstwo rolne. Tam wycho-
wali sześcioro dzieci, z których
Leontyna była najstarsza. Jako
dziewczyna pomagała więc w
opiece nad rodzeństwem, ale
także w domu, przy uprawie cebuli,
czasem w polu. Potem ukończyła
dwuletnią Szkołę Gospodarczo -
Rolniczą i pracowała trochę do-
rywczo w restauracji i w ośrodku w
Boszkowie. Kiedy miała 19 lat wy-
szła za mąż.

A pan Jan mieszkał we wsi
obok, w Karolewku. Rodzice także
mieli gospodarstwo, więc nic dziw-
nego, że po podstawówce poszedł
do szkoły rolniczej. W domu było
siedmioro dzieci i każdy starał się
szybko zdobyć zawód. Pan Jan
rozpoczął pracę w Kółku Rolni-
czym w Wilkowicach. I tak na-
prawdę nigdy pracy nie zmienił.
Zawsze zatrudniony był w Spół-
dzielni Kółek Rolniczych, tyle że
potem w Ziemnicach. Jeździł na
traktorze, kombajnie, był dyspozy-
torem, a w ostatnich latach me-
chanikiem w warsztacie maszyn
rolniczych. Łącznie pracował 32
lata. 

Młodzi widywali się w wiejskim
klubie, w objazdowym kinie, na po-
tańcówkach. Poznali się, pokochali
i założyli rodzinę. Zaraz po ślubie
przez rok mieszkali u rodziców
pana Jana. Potem dostali w Wilko-
wicach mieszkanie w bloku. Tam
przeżyli 10 wspólnych lat. Jeszcze
krótko mieszkali w prywatnym
domu w Wilkowicach, ale w 1981
roku przenieśli się do Ziemnic. I to

było prawdziwe wyzwanie dla całej
rodziny. 

Dom w Ziemnicach należał do
rodziny pana Jana. Ale nikt tam już
nie mieszkał. Działka była zaroś-
nięta, budynek zniszczony, ziemia
w dzierżawie. Postanowili więc
przywrócić życie temu miejscu. Za-
ciągnęli kredyt, kupili dom i ogród,
rozpoczęli remont. Trwało to kilka
lat, ale doprowadzili posesję do
użytkowania. Dziś wspominają, że
były to bardzo trudne miesiące.
Nie tylko porządkowali i naprawiali
wszystko, ale też hodowali świnie,
krowy, cielaki. Z tego spłacali kre-
dyt, kupowali wyposażenie do
domu, utrzymywali rodzinę. Pan
Jan pracował w SKR, a pani Leon-
tyna w 1991 roku zatrudniła się w
szkole w Świerczynie. Sprzątała,
pomagała w obsłudze, przepraco-
wała jeszcze 17 lat. Jubilaci zapy-
tani, czy żałują przeprowadzki do
Ziemnic, odpowiadają, że to była
dobra decyzja. Mają tu swoje
miejsce na życie. W domu urządzili
trzy oddzielne mieszkania. Są tu z
synem i jego rodziną oraz z
wnuczką z bliskimi. Nigdy nie będą
więc sami. A dom jest ładny, wy-
godny, otoczony pięknym ogro-
dem. 

Pani Leontyna bardzo dużo
czasu poświęca na pracę w ogro-
dzie. Od wiosny do jesieni pielęg-
nuje kwiaty, trawę, krzewy. Przez
lata urządziła nie tylko kolorowe
skwery, ale i miejsce do wypo-
czynku. Rodzina chętnie więc spę-
dza wolne chwile na świeżym
powietrzu. A tuż za domem jubilaci
posadzili jodły. Sprzedają je w
okresie Bożego Narodzenia, na

świąteczne drzewka. Co roku do-
sadzają też nowe. 

Jubilaci wychowali pięcioro
dzieci, dwóch synów i trzy córki.
Wszyscy zdobyli zawody, założyli
rodziny, obdarowali dziadków wnu-
kami. Jeden syn mieszka w Żelaź-
nie, drugi został z rodzicami. Dwie
córki mieszkają i pracują w Nie-
mczech, trzecia w Osiecznej. Ro-
dzice mają więc kogo odwiedzać.
Kiedyś częściej jeździli do bliskich,
dziś raczej oni przyjeżdżają do
domu. A mają państwo Stężyccy
12 wnucząt i 4 prawnuczęta. Naj-
starszy wnuk ma 30 lat, a najmłod-
sza wnuczka 6 lat. Wszystkich
dziadkowie ogromnie kochają. 

A warto jeszcze powiedzieć, że
jubilaci od 17 lat śpiewają w chó-

rze Rapsodia w Lipinie. Co tydzień
jeżdżą na próby, często występują,
wyjeżdżają z chórem na wycieczki
w kraju i za granicą, uczestniczą
wspólnie w uroczystościach. Przy-
jaciele z chóru obiecali, że zaśpie-
wają państwu Stężyckim na
jubileuszowej mszy świętej. 

Jaka więc jest dzisiejsza co-
dzienność jubilatów? Mówią, że
spokojna. Obydwoje są na emery-
turach. Pani Leontyna zajmuje się
ogrodem, gotuje obiady, prowadzi
swój dom. Pan Jan dba o jodłowy
lasek, pomaga żonie. Razem śpie-
wają, odwiedzają bliskich. Na
szczęście są sprawni i aktywni. A
marzą wyłącznie o zdrowiu. Dla
siebie i bliskich. I tego właśnie pań-
stwu Stężyckim szczerze życzymy. 

Tuż przed świętami w

osieckim Muzeum Rol-

nictwa i Młynarstwa trwały

warsztaty dla młodzieży.

Na zajęcia przyjeżdżali

uczniowie ze szkół w

Kaczkowie, Kąkolewie i

Lesznie. Prowadzili je

Ewa Jankowska i jej syn

Marek. Uczestnicy warsz-

tatów robili świąteczne

ozdoby, wielkanocne ko-

szyczki ekologiczne, cięli

drewniane bele na krążki,

słuchali legend o wiatra-

kach i młynach. Poznawali

też cały teren muzeum. 


